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D o k o ń czę  nie.

Druga stara  ćw iartka papieru z uzasów ubiegłych 
je s t to : „Tariffa ua ustanowienie ceny od pomieszkali, 
kąpieli, sprzedaży wody mineralnej w kąpielnem miejscu 
Krynicy, na rok 1817“. Taki je s t tytuł tego cennika 
rządowego, noszącego datę: „Lwów ‘-Igo czerwca 1S17 
r .“ a podpisanego przez Sacliela i Zurtiera. Z tego 
cennika dowiadujemy się między innemi, iż za jeden 
pokoj w ..domie murowanym11 (dzisiejszy dom „pod O r­
łem-1) płacono 45 kr., a w „podle stojącym domie11 (dzi­
siejszy dom ..pod T rąbką11, przerobiony starego) pła­
cono za pokój 20 kr. dziennie.

Kąpiel w starych łazienkach kosztowała 12 kr. 
Taryfa podaje dalej cenę: „Od jednej la n c y i  w ryiel- 
kieli łazienkach, gdzie mieszkać i kąpać su; można, 
z podwójnemi wannami11 45 kr. - Z a  jedną kąpiel w wiel­
kich łazienkach 80 kr. T ak zwane „wielkie łazienki11 
był to dom parterowy, taki sam zupełnie jak  dzisiejszy 
„B azar11 (będący dawniej także łazienkami), a stojący 
naprzeciwko „Bazaru11 po drugiej stronie gościńca, 
Dzisiejszych gmachów! łaziebnych wówczas nie było.

Dalej czytamy: Za beczkę wody gorącej, mięsza- 
nej z zimną, dla gości we wsi mieszkających, 30 k r.11 
Goście mieszkali wówczas w wiejskich chałupach chłop­
skich i tam mieli swoje wanny do urządzania kąpieli. 
Za jednę pakę wody, „która 21 dwukwartowych flaszek 
w sobie zawiera11, płacono 16 kr. Na końcu zaś czy­
tam y: „Jedna flaszka wody mineralnej zakorkowaną 
i zasmoloną (?!) 12 k r.“

** *
Trzecia nareszcie kartka starego papieru podaje 

nam ceny potraw  i trunków jedynej restauracji z r. 
1855 w Krynicy. Cennik ten, noszący datę 15go czer­

wca 1855 ]•., podpisany je s t przez Kazimierza Babla, 
(ojca redaktora „K rynicy4* ’),' a aprobowany przez p. 
Bidiliorritzn  Pankracego, ówczesnego prefekta muszyń­
skiego a dzisiejszego referenta spraw krynickie,li przy 
ok. Dyrekcyi dóbr państwowych we Lwowie.

Ówczesny zarządca zakładu nie miał tego zakresu 
działania, jaki ma dzisiejszy rządca zdrojowiska — ale 
też za to musiał być ówczesny zarządca wszystkiem 
w mały ul zakładzie tj. musiał być restauratorem, poczt- 
mistrzem, trafikantern, a wreszcie i kupcem po trosze, 
gdyż liii; było tu nikogo stale osiadłego oprócz samego 
zarządcy. Nie było ani jednego sklepiku, a bułki spro­
wadzano z Nowego Sącza, mięso zaś z Muszyny. Dzi­
siaj je s t inaczej, gdyż Krynica ma obecnie wszystko, 
co może mieć. duże, miasto.

Lecz wróćmy do wspomnianej „Taryfy potraw 
i trunków 11. Byłyto błogie i tanie, czasy ówczesne, 
a ceny potraw były niskie, chociaż to było w zdrojo­
wisku. -do którego trzeba było sprowadzać wszystko ze

') K a zim ie rz  Jiahcl b y ł w owych czasach przoż p a rę  lat. 
zarządcą zakładu, należącego  pod w łaściwy zarząd p re fek tu ry  
mngSyńskiej. K a zim ie rz  B abel ukończyw szy gim nazyum  w Po- 
do lińcu  n a  W ęgrzech, gdzie w ielu Polaków  do szkół uczęszczało, 
w stąp ił we Lwowie na Uniwersytet,, n a  w ydział m edyezno-ehirur- 
g iczny. W  początkach  jednak p ierw szego  roku  studyów  m edy­
cznych  porzucił ten  w ydział, a  w stąp ił n a  w j'dzia ł teologiczny. 
T u  zaskoczyło go pow stanie listopadow e z r. 1830. W m ięszany 
z k ilk u  kolegam i w spraw y pow stan ia—zaciągnąw szy się do leg ii 
nadw iślańsk ie j, — aby się u ch ron ić  następ n ie  od przym usow ej 
słu żb y  wojskowej w arm ii auslryaokioj, po powrocie do Cralicyi 
w stąp ił do s traży  skarbow ej (F inanzw aehe) wraz z w ieiom a ko­
legam i i zm uszony by ł przerw ać stu d y a  uniw ersyteckie . D osłu­
ży ł się ty lko  stopn ia  nadzorcy (O beraufseher) s traż j' i w tym  
stopn iu  d osta ł się w s tro n y  tu te jsze , aż wreszcie w roku  1854 
po w ystąn ien iu  ze s traży  skarbow ej ob jął u rząd  zarządcy  za­
k ład u  zdrojow ego w K ryn icy . P o  k ilku  la tach  porzucił tę  po ­
sadę, a  w stąp ił do św ieżo u tw orzonego tu  urzędu  powdatowego. 
W  K ry n icy  w ybudow ał jed en  z p ierw szych pryw-atnych domów. 
Szanow any i pow ażany od w szystk ich  u m arł w K ry n icy  r. J8G6
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stron dalekich. Otóż porcya rosołu kosztowała 6 kr. 
mon. konw., mięso 8 kr., pieczeń bez różnicy 14 k f ,
legumina 16 kr. (trochę za droga w porównaniu z pie­
czeni;^, czarna kawa 6 kr., biała kawa z bułką 10 kr., 
heibata 12 kr., butelka wina (Ausbruch) 1 ztr., butelka 
wina węgierskiego dobrego 30 kr., średniego 24 k9,
butelka porteru 26 kr. B. B.

Uroczystość pośw ięcenia budow y Domu 
zdrojowego w  K rynicy.

Dzień 4. lipca, był dniem ważnym dla Krynicy, 
gdyż obchodziliśmy w tym dniu uroczystość poświęce­
nia domu zdrojowego. Ważność dnia tego, podnosimy 
nie z powodu samego poświęcenia budowy rozpoczętej, 
gdyż poświęcenie samo, było tylko wypełnieniem po­
wszechnie przyjętego zwyczaju, iż budowle takie roz­
poczynano i rozpoczynają zwykle z błogosławieństwem 
kaptańskiem -  lecz dla tego, iż ak t ten uroczysty, byl 
niejako urzędowem stwierdzeniem faktu dla naszego zdro­
jowiska zbyt doniosłego, rozpoczęcia dawno upragnionej 
budowy, która nie tylko będzie prawdziwą ozdobą na­
szego zdrojowiska, ale wypełni brak takiego gmachu 
publicznego, jaki je s t obecnie w każdem większem zdro­
jowisku.

Wzmiankowana uroczystość, rozpoczęła się solen- 
nem nabożeństwem w tutejszym kościółku, na które 
zgromadziła się liczna publiczność wiele wybitnych oso­
bistości ze sfer rządowych, jak  również i tutejsza straż 
ogniowa ochotnicza w pełnej paradzie ze sztandarem. 
Podczas nabożeństwa przygrywała tutejsza orkiestra 
zdrojowa.

Po nabożeństwie, udała się publiczność na plac 
budowy domu zdrojowego. N a placu budowy, przystro­
jonym Hagami i bramą u wejścia, wznosiła się obszerna 
estrada, napelnona publicznością, po same brzegi - -  
składającą się przeważnie z pięknego bukietu pań naszych. 
Z jednej strony estrady, rozwieszono plany przyszłego 
domu zdrojowego — z drugiej zaś, wzniesiono podwyż­
szenie, dla udzielających błogosławieństwa kapłanów 
i mających mieć przemowy.

Obok tej mównicy, zgromadzili się przedstawi­
ciele władz i wybitniejsze osobistości, między którymi 
zauważaliśmy, dyrektora dóbr państwowych p. Glcmza, 
nadradcę budownictwa p. Settiego, starostę z Nowego 
8ącza p. Friedricha, naczelnika Sądu krynickiego p. 
Giebułtowskiego, zarządcę zdrojowego p. Sokołowskiego, 
naczelnika tutejszej gminy p. H. N itribitta, dalej wszy­
stkich lekarzy zdrojowych, architektę p. Zaioiejskiego, 
redaktora „Krynicy" p. Bronisłaiua Babla, inżyniera 
Rayskiego, budowniczego p. Stachurskiego i t. d.

Na pomoście prowadzącym do estrady, utworzyła 
szpaler straż ogniowa ochotnicza. Na boku zaś stanęła 
orkiestra zdrojowa.

Po zebraniu się publiczności na estradzie, jak  ró­
wnież i na chodniku obok placu budowy, wszedł na 
podwyższenie proboszcz muszyński ks. Gruszka, w as3̂ - 
stencyi tutejszego kapelana ks. Dańca i ks. P io tra  Ryl­
skiego, jak  również i architekt p. Zawiejski, który roz­
począł uroczystość następującą przem ową:

Przewielebne Duchowieństwo, Wielce szanowni Dostojnicy, 
Panie i Panoiuie!

S tarodaw nym  a p ięknym  obyczajem  zaw sze byw ało, 
że  k ażd ą  znaczniejszą, sz lache tnym  celom  p rzeznaczoną 
budow lę rozpocz j nano w Im ię  B oże.

W  im ię Boże rozpoczynał a rc h ite k ta  dzieło sw e 
w  ten  sposób, że p ie rw szą  g ru d ę  ziem i w łasnoręczn ie  
z g ru n tu  w y kopyw ał i o d rz u c a ł— za nim  w ślad  czyn iło  
to  sam o całe grono  w spó łp racow ników , a up roszone p rze ­
w ielebne D uchow ieństw o  b łogosław ieństw em  B ożem  ten  
p oczątek  p racy  jeg o  uśw ięcało.

R ozpoczęliśm y (m ówię tu  w uiem  i m ego w sp ó ln ik a  
a rc h ite k ty  N iedzie lsk iego  im ieniu) tu , na  tern  m iejscu, b u ­
d y n ek , n ie  uczyn iw szy  zadość tem u, w iekam i uśw ięconem u 
zw yczajow i —  chociaż to  naszym  zam iarem  i up rag n io n em  
życzen iem  było. 8 ta ło  się to je d n a k ż e  z tego  je d y n ie  po ­
w odu, że n iezw yczajne m iejscow e sto su n k i K ry n ic y  —■ 
jako  zd ro jow iska  odw iedzanego  ty lko  w  p ew nych  ozna­
czonych okresach  czasu, w ą tp ić  m i kaza ły , czv  n a leż y ta  
ilość św iadków , u św ie tn ia jący ch  sw ą  obecnością i u ro czy ­
stym  nastro jem  cały  rzeczony  obchód, tu ta j naonczas się 
zgrom adzi.

D zisiaj atoli, skoro  tak  liczny, rad o ść  w  m em  se rc u  
w zbudzający  zastęp  W asz , W ielce Szanow ne Z g rom adzen ie , 
tu ta j się z e b ra ł— chcem y pow etow ać pon iesioną  u tra tę  p ię ­
k nego  tego  obchodu, a choć nie je d n a  ju ż  g ru d a  ziem i 
w y k o p an a  i budow la ju ż  w  m ugSflt w znosić  się zaczyna, 
to  n iech  słowo Boże i na  to padnie , co się tu  ju ż  zd z ia ­
ła ło  i na to, co się jeszcze  s ta ć  ma.

W itam  te d y  W a s  P rzezacn e  D uchow ieństw o , D o s to j­
n icy, P a n ie  i P anow ie  i dz ięku ję  zarazem  serdeczn ie  żeście  
się  raczy li tak  licznie zgrom adzić  na  dz is ie jszą  u roczystość . 
O becność W a sz a  w tern m iejscu pozw ala w nosić, że p ra c a  
k tó J łś in y  rozpoczęli nie je s t  W ami obojętną, podobnie  ja k  
w szy stk o  to, co z dobrem  tego  k ra ju  się łączy, na  rozw ój 
jeg o  korz} 'stn ie  w p ły w a  i do cyw ilizacy i zachodniej nas 
zbliża. A jeże li uczucie to zacne i p iękne, o b y w ate lsk im  
sercom  W aszym  n iem ały  zaszczy t p rzynosi, to i nam  z a ­
razem  dodaje  o tuchy  do p racy  i w y trw an ia .

G m ach, k tó ry  w znieść m am y, rów nać się n ie  może 
z ty m i dziełam i a rc h ite k tu ry  średniow iecznej, co na  ch lubę  
praojcom  naszym  n a  po lskiej ziem i n iegdyś pow sta ły  i d o ­
tą d  są  ch lubnem  św iadec tw em  naszej p rzeszłości. D ziś 
n ie  jes teśm y  w s tan ie  dorów nać narodom  w szczęśliw szych, 
ży jących  w arunkach , a ie z te rn  w ięk szą  skw ap liw osc ią  
pow inn iśm y  chw y tać  k a ż d ą  sposobność, k tó ra  nam  p o ­
zw ala  nad  u p iększen iem  ziem i naszej rodzinnej p racow ać .

W ięc  jak k o lw iek  dzieło, k tó re  p rzedsięb ierzem y, w y ­
d ać  się m oże m ałem , m nie; znacznem  w  obec tego, co 
tw o rzy  zachód, m y w poczuciu obyw ate lsk ich  naszych  obo­
w iązków , radu jem y  się i dum ni jes teśm y  z tego, że na po l­
sk ie j ziem i, po lską  d łon ią  w zniesie się b u d y n ek  n a  p u ­
bliczne cele p rzeznaczony. W  Im ię  B oże zatem  p rzy s tę ­
pu jem y do te j p racy , spodziew ając się, że publiczność
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Basza życzliw em  n a  nię będzie spog lądać  okiem , i że 
zacn i obyw ate le  ta k  liczn ie  tu  zgrom adzeni, poparc ia  nam  
n ie  odm ów ią.

N im  je d n a k ż e  pośw ięcen ie  b u d y n k u  P rzew ie leb n i 
K s ię ż a  dokonacie , n iech  mi w olno będzie  w  k ró tk ich  za­
ry s a c h  zaznaczyć h is to ry ę  pow stać  m ającego tu  „D om u 
zd ro jo w eg o 11. Od la t  k ilku  k rąży ły  w ieści, że W y so k i ck. 
R z ą d  m a zam iar sw ym  kosztem  D om  zdrojow y w ystaw ić , 
i z u p rag n ien iem  oczekiw ano p ie rw szy ch  k roków  la t tem u  
dz ie łu , aż w reszcie  w  ro k u  1884  z radośc ią  dow iedzie­
liśm y  się, że W y so k i ck. R ząd  p rzeznaczy ł n a  tę  budow ę 
1 5 0 .0 0 0  złr., sum ę odpow iednią, aby  w ybudow ać Dom  
odpow iadający  w szelk im  w ym ogom , —  że chce ja k  n a j­
ry ch le j rozpocząć b u d y n ek ,—  k tó ry  słu ży ć  ma k u  u p rz y ­
jem n ien iu  i w ygodzie  w szy stk ich  tych , co u zbaw iennego 
zd ro ju  K ry n ick ieg o  szu k a ją  po lepszen ia  nadw ątlonego  zd ro ­
w ia, i zechcą „p rocu l n e g o tiis” ja k iś  czas w  zdro jow isku  
zabaw ić i odpocząć.

O głoszenie m iędzynarodow ego  k o n k u rsu  n a  plany"' 
pod rzeczony  Dom  i k o n cep t nadzw yczaj szczegółow ego 
p rogram u, były  n a jlep szą  rękojm ią, że ck. D y rek cy a  D óbr 
P ań stw o w y ch  n a jracy o n a ln ie jszą  j je d y n ie  b ezs tro n n ą  d rogą  
zam ierza  zdobyć szereg  pro jek tów , —  z k tó ry ch  je d e n  za 
najodpow iedniejszy  uznany , m a b y ć  wykonany,.

Z adan ie  to  było  bardzo  ponejpie —  budow ać w śród 
p rześlicznej n a tu ry  —  rodzinnej ziemi, w  jed n em  z p ie r ­
w szych  zd ro jo w isk  naszych , odw iedzanych  przez najlepsze 
tow arzy stw o —  b u d y n ek  n ie  u ty lita rny ', a le ju ż  w ięcej mo- 
n u m e n ta ln y .— to w szy stk o  sta ło  sie pow odem , że n iezw y­
kła, liczba p ro jek tów , bo aż 24 . nadesłanych  ze w szech  
s tron , zostało.

•Tury —  sk ład a jąca  się z na jznakom itszych  naszych  
rzeczoznaw ców , po d łu g o trw a ły ch  n a rad ach  i badan iach  
p rac  architektów ', n ag ro d z iła  jednog łośn ie  na  osta tn iem  sw em  
posiedzen iu  pod przew odnic tw em  J .  E x . p. N am iestn ika , 
p ie rw szą  n a d g ro d ą  p ro je k t opatrzony  godłem  „ T a try 11, 
a  będ ący  ko leg i N iedzie lsk iego  i m oją p racą.

W  rok  p raw ie  później -  oddał na,nr .1, E x . P . M i­
n is te r  R o ln ic tw a , h rab ia  F a lk en h n y n , w ykonan ie  naszego 
p ro jek tu , oddając nam  a rt. techn . k ierow nic tw o;— W y so k ie  
ck. N am iestn ic tw o  delegow ało  ja k o  in sp icy en ta  budow y 
p. in ży n ie ra  A d am a R aysk iego , a c. lc. D y rek cy a  D óbr 
P a ń stw o w y ch  oddała  w ykonan ie  budow li p. budow niczem u 
R om ualdow i S tach  orskiem u.

T ak  ted y  oczek iw ana budow a rozpoczęta i n iech  r a ­
źno i należycie  naprzód  p o stępu je ! P anow ie! N ąjw span ia - 
łom yśln ie jszy  nasz  M onarcha, C esarz F ra n c isz e k  Józef, 
w z ią ł sobie za hasło  w ie le  znaczące w y razy  „Y irib u s uni- 
t i s “ . To godło i n a  naszych  trzeb a  w yp isać  sz tan d a rach . 
Po łączonym i siłam i p racu jm y  n ad  w szystk iem , co się do 
u lep szen ia  i up ięk szen ia  k ra ju  naszego  p rzy czy n ić  m o ż e ; 
niech  am bicye i p ry w a ty  u s tą p ią  m iejsca p raw dziw ej za­
słudze i cnocie obyw ate lsk ie j, n iech  je d y n ą  tro sk ą  naszą  
będzie  s ta ran ie  się o dobro  publiczne.

N ie tłum aczm y się i n ie w ym aw iajm y się tru d n o ­
śc ią  położen ia  naszego. Z  w oli Bożej i nąjm iłościw iej nam  
pan u jąceg o  M onarchy , n ie  je s t  ono dziś tak iem , —  m ow a 
o jczysta  rozlega  się sw obodnie ta k  z try b u n y  p a rlam en ­
ta rn e j ja k  i z k a te d ry  szko lnej, m am y m ożność k sz ta łc e ­
n ia  i rozw ijan ia  się sw obodn ie ,— w d uchu  narodow ym , - 
n ie  u s taw a jm y  w ięc w  p racy  i n ie  m arnu jm y  drog iego  
czasu  na  bezczynności!

"W górę p rze to  se rca  i czoła na  cześć tego , k tó ry  
w span ia ło m y śln ą  op ieką  n as osłan ia , k tó ry  n a  w y staw ie ­
n ie  tego  gm achu  m iłościw ie zezw olić raczy ł! "W nieśmy 
w ięc  trz y k ro tn y  o k rzy k  ja k o  w y raz  w dzięczności: N iech

żyje M onarcha C esarz F ran c iszek  Józef, i J e g o  N ajd o sto j­
n ie jsza  R odzina!

K ry n ica  ja k o te ż  i rozpoczęty  „D om  zd ro jow y11 m a 
najznakom itszych  p ro tek to rów  i p rzyjació ł. N iechże będzie 
tego  dow odem , że J .  E x . P . N am ies tn ik  Z a lesk i osobiście 
tu  w  je s ien i zeszłego  roku się tru d z ił, aby  zbadać w szy ­
stko , co d la  dobra  K ry n ic y  i „D om u zdro jow ego” uczy- 
n ićb y  trzeb a .— J .  E x . p. M in iste r F a lk e n k a y n  rów nież tu  
w  tym  celu przebyw ał, a  zachody  i w ielk ie  trudy ' ja k ie  
ju ż  d o tąd  J a ś n ie  W ie lm ożny  p an  D y re k to r  D óbr P a ń ­
stw ow ych  J .  G lanz d la  „D om u zdro jow ego11 ponosił, 
i w szechstronne  poparcie  z. J e g o  strony" n as architektów ', 
n iech  będzie  n a jlep szą  rękojm ią, że doczekam y się p ię ­
knego  i tiw a łeg o  „D om u zdro jow ego” i to w na jk ró tszym  
czasie.

Otóż niecli im  b ęd ą  dzięk i za to w szystko! R ó ­
w nież w itam  D osto jnych  G ości p. nadradc.ę budow nictw a 
S ettiego  i P a n a  s ta ro s tę  Sądeckiego, F ried rich a , którzy' 
p rzybyciem  sw em  p rzyczyn ili się do św ietności dzisiejszej 
u ro czy s to śc i!

N iech  mi jeszcze będzie w olno spec.yalnie poprosić 
w szy stk ich  tych , k tó rzy  są  w  stan ie  p rzyczyn ić  się do 
należy tego  a rych łego  dobrego  ukończen ia  budow li, oby, 
pam iętn i p ięknych  ty ch  s łó w ' „Y iribus n n it is ” ,W s p ó ł  
nym i siłam i p racu jm y 11, dopom agali k ie row n ic tw u  i p rz e d ­
sięb io rs tw u  budow y a w szczególności tem u, k tó ry  w zią ł 
na  się tru d n e  obow iązki k ie ro w n ik a  i odpow iedzia lność 
w obec w ysok iego  e. k. R ząd u  — k tó ry  w obrębie tego 
placu  m a pew ne p raw a ale i obow iązki i p ilnow ać ich 
będzie  bezw zględnie, aż do tej chw ili, k ied y  m u w y p a ­
dn ie  oddać k lucze od ukończonej ju ż  zupełnie budow li.

A te raz  s ta ry m  przodków  naszych  zw yczajem  uśw ięć­
my' po ch rześc ijań sku  dzieło zam ierzone!

P rzew ie leb n i D u c h o w n j, R ep rezen tan c i k jp c io la , 
n iecli nam  błogosław ią! Z  W asze j ręk i kap łań sk e j n iech  
dzie łu  naszem u towarzyszy" ła sk a  i moc B oża! P rze to  
P rzew ie leb n i K sięża, m od litw ą W aszą , up roście  u  W sz e c h ­
m ogącego opiekę i ła sk ę  Je g o  bez g ran ic  —  bez k tó re j 
nic na tym  św iecie  się ostać nie m oże i p rze trw ać  
nie może!

Po wzniesieniu trzechkrotnego okrzyku na cześć 
Monarchy, przy odgłosie salw moździeźowycli, odegrała 
orkiestra hymn austryacki, poczenr przemówił ks. G ru­
szka w następujące słowa. Mowę tę udzielił nam ła­
skawie ks. Gruszka proboszcz muszyński, na naszą 
prośbę, więc podajemy ją  w całości.

W  Im ię  O jca f  i S yna  f  i D ucha  św . A m en.
Czy jewp, czy cokolwiek czynicie, w tzyBko

czyńcie na chwałę Bożą''1- Słow a św . P a w ła  z lis tu  do 
K o losan  r. 3.

T ym i słow y daje  św. A posto ł upom nienie, abyśm y 
n asze  sp raw y  rozpoczynali z B ogiem  i czynili je  na  chw ałę 
B ożą ; ho ostatecznym  celem  życia  naszego  n a  ziem i je s t  
chw ała  Boża, a po tem  życiu  chw ała  nasza. T ę  p raw d ę  
s tw ie rd za ją  fak ta  h is to ryczne , —  że k to  się tu  n a  ziem i 
s ta ra ł  o chw ałę B ożą i dobro  b liźn ich , to  sam  B óg  p o s ta ­
ra ł  się o chw ałę jego .

T o s tw ie rd za  i p rzy k ład  naszych  sta ry ch , a pobo­
żnych  D ziadów  i P rzodków . C hw ały  B ożej szukali, z B o­
giem  rozpoczynali, to  też i z pom ocą B ożą kończyli. —  
W  im ię B oże s ta n ą ł k s . K o rd eck i z k rzyżem  w  ręk u  na 
m urach  C zęstochow y, w zyw ając do obrony i ufności w  po ­
m oc B o ż ą ; k ied y  św iątob liw y  k ap łan  w idział, że da rem n a
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pom oc lu dzka , bo z trzech stron  n iep rzy jac ie le : Szw edzi, 
T a ta rzy , K ozacy  naszli ojczyznę, m ieczem  i ogniem  m or­
du jąc  i p a lą c ; k iedy  w idział, że w szyscy  u pad li na  duchu , 
i  sam  n aw e t król, J a n  K aźm ierz , bo na S z ląsk  uszedł. To 
też je s t fak tem  h isto rycznym , że pomoc B oska  s ta ła  się 
w idoczną : g a rs tk a  polskiego ry c e rs tw a  obron iła  C zęsto ­
chow ę i ca łą  następ n ie  ojczyznę, bo w szyscy  zag rzan i ich 
w ia rą  i ufnością  w pom oc bożą, k tó ra  się c u d e m  s tw ie r ­
dziła, chw ycili za m iecz i n iep roszonych  gości z g ra n ic  
k ró le s tw a  w yrzucili.

W  Im ię  Boże nieco później szed ł k ró l J a n  I I I .  pod 
W iedeń , w zruszony  p ro śb ą  dw óch le g a tó w : je d e n  od P a ­
pieża , d ru g i od cesarza. J e d e n  w ołał: K ró lu !  ra tu j C hrze- 
śo iaństw o, a  d rug i: ra tu j C esarstw o  N iem ieckie! W aleczny , 
ale i w ielce pobożny król w przód u p ad ł na ko lana  p rzed  
o łtarzem  N ajw yższego  K ró la  'w  kościele 0 0 .  K apucynów  
w K rak o w ie  i k rzyżem  leżał, prosząc o pomoc. P rz y sz e d ł­
szy  pod W ied eń , sam  do m szy św . słu ży ł i b łogosław ił 
różańcem  w rę k u  uderzające  na pohańców  sw oje w ojska. 
Otóż patrzc ie! i znow u pom oc Boża s ta ła  się w idoczną, bo 
podów czas odniósł na jśw ie tn ie jsze  zw ycięstw o, k tó rego  m u 
cała  E u ro p a  zazdrościła  I  ja k  w tenczas m iecz po lsk i p o ­
rą b a ł T u rków  i p rzerzuc ił za D unaj, —  ta k  do dziś d n ia  
p o d n ieść  się nie m ogą, n iszczeją.

Moi N ajm ilsi! w praw dzie obecna sp raw a  n ie  jon t 
ta k  donośną, ja k  tam te, k tó re  w ym ieniłem , bo p ierw sza 
obchodziła ca łą  P o lskę , a d ru g a  ca łą  E uropę, a le i nasza 
sp raw a  założenia D om u zdrojow ego w  K ry n icy  je s t d la  
se rc  naszych  drogą, bo to ziem ia nasza, i to źródełko  
zd row iodajne nasze, w ziemi polskiej. D la tego  też n iew y ­
m ow nie się ucieszyłem , k ied y  mię zaproszono jako  k ap łan a  
a  proboszcza tej parafii i m iejscow ości do pośw ięcen ia  tego 
rozpoczętego dom u zdrojow ego. U cieszy łem  s i ę — m ów ię —  
n ie  d la  zaszczytu , żo mam pośw ięcać, ja k k o lw ie k  to obo­
w iązek  w yłączn ie  proboszczow i w ■ ra f i i  sw ojej p rz y s łu ­
gu jący , ale d la  p rzek o n an ia  tego, że i my, w ierne  p ra ­
w nuk i i po tom ki naszych  pobożnych a św ią tob liw ych  
D ziadów , że i m y je ś li k iedy , to obecn ie  za tych  p r a ­
w dziw ie N eronow ych  czasów  d la  lr a c i  naszych, tu  w łaśn ie  
m am y się ku p ić  b ra tn im  w ęzłem  miłości i zgody na  tej 
cząsteczce ziem i nasze.j i pod sz tan d arem  św iętej ziem i 
naszej i pod berłem  N ajm iłościw szego i N ajukochańszego  
M onarchy  naszego, k tó ry  jed en  ty lko  z w ielkości se rca  
sw ego, odk ładając sw oję po tęgę na bok, m iłością, sp raw ie ­
d liw ością  i łaskaw ością  zapanow ał, ja k  ojciec nad dziećm i 
sw ym i i pozyska ł naw zajem  naszę najw iększą  w dzięczność, 
p rzyw iązan ie  do tronu  sw ego i m iłość bez. g ran ic . .

B łogosław ię ted y  ten  rozpoczęty  dom  zdrojow y, a  T y, 
o w ie lk i Boże, jak k o lw iek  udziel przez m odlitw ę K ościo ła  
T w ojego i u s ta  na jn iegodnięjszego  s ług i T w ego, b łogo­
sław ień stw a  Sw ojego, aby w szyscy , k tó rzy  tu  p rzybędą , 
znaleźli nie ty lko  zdrow ie ciała, ale i pok rzep ien ie  na  d u ­
chu  i w iarę  w pomoc Tw oję. A m en.

Po ukończonej przemowie udzieli! ks. Gruszka 
błogosławieństwa kapłańskiego rozpoczętej budowie, po- 
czem obszedł w asysLencyi księży i publiczności, przy 
dźwiękach orkiestry, plac budowlany, poświęcając takowy.

Po powrocie na miejsce, przemawiał na zakończe­
nie, jeszcze tutejszy naczelnik gminy p. Hugo N itrib itt 
w następujące słowa:

Wielce azanoicni P anie i Panonie!
N ik t nie zaprzeczy, że budow la przez  c. k . R ząd  

z ta k ą  m unificyencyą w yposażona, będzie ch lubnym  i d o ­

d a tn im  czynn ik iem  §  r o z w o j u  spo łeczno-ekonom icznym  
k ra ju  i zd ro jow iska  naszego, i że n ak ład a  na  nas pew ien  
m oralny  obowiąz.ek, abyśrm  w ślad  tego  rozw oju  p o stęp o ­
w ali i s ta li się  t ■'j  życzliwo.ś -i godnym i naśladow cam i.

T ro sk liw a  opieka nad  tą  budow lą da je  nam  w sze lk ą  
pew ność, że gm ach  ten  będzie na  czas z gó ry  oznaczony 
do u ż y tk u  oddany.

U ważam  w ięc za m ity  obow iązek  W szy s tk im , k tó rzy  
się  w ogóle do u rzeczyw is tn ien ia  tej budow li p rzyczyn ili, 
w  im ien iu  n fe szk ań có w  K ry n ic y  se rdeczn ie  podziękow ać, 
a rozpoczętej p racy , dążącej o sta teczn ie  (lo rozw oju p ie r ­
w szorzędnego  polskiego zdro jow iska, życzyć z całego se rca  
Szczęść B oże !

Po odegraniu przez orkiestrę kilku pieśui narodo­
wych, rozeszła się publicznoćć, gdyż właściwa uroczy­
stość poświęcenia zakończoną została — a deszczyk nie 
miły w tym razie, rozprószył do reszty zebranych, — 
z których wielu zaproszonych udało się na ucztę urzą­
dzoną w sali „pod banmkiem“ przez przedsiębiorcę 
budowy domu zdrojowego p. Stachurskiego.

Tutaj przy pięknie zastawionych w podkowę sto­
łach, zasiadło 65 osób. Uczta przybrała odrazu nastrój 
nader wesoły i swobodny — a toasty posypały sit; jak  
z rogu obfitości ■ -  gdyż wniesiono przeszło ‘2-1 toa­
stów, którym wtórowała orkiestra zdrojowa, przygry­
wająca podczas uczty.

Pierwszy toast wniósł ks. prałat Źegiestowski, 
na cześć Cesarza, w pięknej przemowie, poczem mu­
zyka zagrała hymn austryacki, który zgromadzeni s to ­
jąc wysłuchali.

NiBtępnie D yrektor p. (Hanz przy obszerniejsze m 
i pięknem przemówieniu wzniósł toast na cześe J .  E. 
ministra hr. Ealkenhayna; Starosta z Nowego Sącza p. 
Friedrich na cześć J . E . namiestnika p. Zaleskiego; ks 
Gruszka na czeOf dyrektora dóbr państwowych p. (H an­
za; p. N itrib itt na cześć architektów pp. Niedzielskiego 
i Zaw iejskiego; Dr. Mars na cześe techników polskich 
szczegółowo zatrudnionych przy budowie domu zdrojo­
wego ; ks. Gruszka na cześć naczelnika sądu tutejszego 
p. Giebułtowskiego; starosta p. Friedrich, w prawdziwie 
obywatelskiem przemówieniu na cześć gości kąpielowych; 
ks. Daniec w pięknej przemowie na cześć rodzin ary ­
stokratycznych nie omijających zdrojowisk polskich. N a ­
stąpiły dalej toasty na cześć lekarzy miejscowych zdro­
jowisk. duchowieństwa, członków komisyi zdrojowej 
w ręce starosty p. Friedricha, nadradcy Settiego, na 
cześł-, p. Sokołowskiego z powodu licznych zajęć nie 
obecnego na uczcie, na cześc p. Góralczyka, nareszcie 
Dr. Skórkowski wzniósł w pięknej przemowie staropol­
skie zdrowie „Kochajmy się!" — W szystkie te toasty 
przyjęte były rzęsistymi oklaskami, a uczta w m iarę 
wznoszonych toastów, stawała się coraz swobodniejszą 
i weselszą.

Lecz nie tu koniec toastów. D yrektor p. Glanz, 
wzniósł piękny toast na cześć pań naszych, goszczą­
cych w .K rynicy. — P. Lubicz, reżyser teatru  lwów-
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skiego, wzniósł w pięknej i serdecznej przemowie, prze­
rywanej oklaskami, toast na cześe dziennikarstwa pol­
skiego a w szczególności redaktora ..Krynicy-1 p. Bro­
nisława Babla; Dr. Skórczewski na cześć obywateli 
krynickich, a wreszcie D r. M ars w wesolenr przemó­
wieniu, toast na cześć artystów  teatru  lwowskiego, 
jakoteź urzędników tutejszej poczty i telegrafu, jako 
urzędników nader usłużnych i grzecznych, co z uzna­
niem tu sami podnieść musimy — a więc przyczynia­
jących się również do utrzymania wesołego nastroju 
kuracyuszów, nie potrzebujących się irytować nieode­
braniem na czas listu i t. d.

Kilkugodzinna uczta minęła szybko. Wieczorem 
miał się odbyć, bal, k tóry jednak z powodu słoty nie 
przyszedł do skutku.

Korespondeneye z polskich zdrojowisk.
Krynica, dnia 3. lipca.

Pomimo iż całe urządzenie Krynicy, dosięga już 
stopy zagranicznej —■ dzięki nieustającej energii zarzą­
dzającego od ła t 15 intendenta, p. Sokołowskiej®, nie 
mogę jednak powstrzymać się od poczynienia kilku 
uwag. mających na celu dobro kuracyuszów.

W  ogrzewalni, gdzie piją rozmaite gatunki wód 
mineralnych, które ogrzewa i podaje inteligentna gó­
ralka, powinien być zaprowadzony termometr, podług 
ktorego każda woda powinna być ogrzana stńsownie 
do zarządzenia lekarza, da  zażądałam tego i otrzymałam, 
trudno bowiem spuszczać się na wprawę samej góralki. 
Publiczność winna się sama upomnieć o to. gdyż Za­
rząd nie może wnikać w drobiazgi.

M szędzife u wód czeskich, gdzie piją rozmaite 
wody. każda butelka zaopatrzona je s t numerem blasza­
nym, zawieszonym na szyjce daszki. W  ten sposób nie 
może] być nigdy omyłki, co do właściciela flaszki. Inny 
porządek nie może mieć miejsca, gdyż trudno liczyć, 
przy większej liczbie osób, na pamięć i uwagę góralki.

Kąpiele są tu  wzorowo prowadzone. Pważam je ­
dnak za konieczne, umieszczenie przy każdej wannie 
poręczy odpowiednej. Wchodzenie bowiam i wychodze­
nie z wanien jest trochę utrudzające.

Tych kilka drobnych rzecz\ można wykonać. P o ­
zostają jeszcze — wanny blaszane. W anny te nie są 
lakierowane i powiadamy szczerze — mające w strętny 
pozor ’). N a zarzuty moje i projekt, zamienienia na ka-

') K ie zgadzam y się z tom  z szanow ną K orespondentką. 
W a n n y  le  są tynkow e, a  wiadomo, że cynkowo naczynia  zwykło 
się  nie lak ie ru ją  — a tem  m niej n ad ają  się w anny tu te jszo  do 
lak ierow an ia  — gdyż  dzia łan ie  w ody nasyconej sk ładn ikam i che­
m icznym i, jak  i działanie p a ry , k tó rą  ogrzew a się woda w w an­
nie, mozo szkodliw ie oddziałać n a  lak ier. W an n y  to czyszczą się 
do każdej kąpieli, pom im o tego, woda m in era ln a  m usi pozosta­
w ić ślady  nab ieg an ia  (A nlau ten) cynku, rozłożonym  dw uw ęgla­
nem  żelazaw ym . (P rzyp isek  Rodako.yi).

imienne lub marmurowe, odpowiedziano mi, iż sposób 
ogrzewania tu  zaprowadzony, tylko do blaszanych wa­
nien zastosować można, lakier zaś, zbyt prędko schodź , 
niszczony przez mineralne własności wody. Ponieważ 
zmiana systemu ogrzewania wanien, wymagałaby wiel­
kich kosztów, a ten system ogrzewania uważany je s t 
jako dobry (najlepszy! Przyp. red.) — proponuję za­
mienienie blachy cynkowej na pobieloną miedź 2)

Źe jednak nie odrazu Kraków zbudowano, a w tym 
roku ponosi rząd wielki wydatek na wspaniały kur- 
haus, więc miejmy nadzieję, że później projekt mój 
ujrzy światło dzienne.

L u ą/n a  Cwim -ialiim h-z.

Krynica, 8. lipca.

Najważniejszem wydarzeniem ubiegłego tygodnia 
było poświęcenie budowy domu zdrojowego w dniu 
4. b. m. — Szczegółowego opisu tej uroczystości, nie 
moglibyśmy pomieścić w naszej małej korespondencyi. 
Tu tylko nadmienimy, iż cała uroczystość odbyła się 
pięknie, przy nader licznym udziale publiczności kąpie­
lowej. N a placu budowy, wystawiona wielka estrada, 
ubrana flagami, zapełniona była publicznością. Tu wy­
głaszano mowy okolicznościowe i ztąd udzielało ducho­
wieństwo błogosławieństwa rozpoczętej budowie. Salwy 
możdzieżowe i muzyka wtórowały mowom, które na 
nieszczęście przerwane być musiały z powodu nagiego 
ale krótko trwającego deszczu.

Po zakończeniu tej uroczystości zasiadło 35 osób: 
przedstawicieli władz, duchowieństwa i osób prywatnych 
r\ sali ..pod barankiem11 do ucztą, k tóra przeciągnęła 
się do godziny czwartej po południu. Tutaj wzniesiono 
25 toastów: na cześć monarchy, ministrów, namiestnika, 
dyrektora (Hanza, duchowieństwa, pań polskich, gości 
kąpielowych, sympatycznego starosty nowosądeckiego, 
i t. d. i t. d. K u końcowi uczty wzniósł p. Lubicz to­
ast przyjęty serdecznymi oklaskami, na cześć dzienni­
karstw a polskiego. Toast ten przyjęto z wielkim zapa­
łem. Nadzwyczaj serdeczne i prawdziwie obywatelskie 
przemówienie starosty sądeckiego p. Friedricha podo­
bało się również ogólnie. Wspomnimy jeszcze, iż straż 
ogniowa w paradzie, ze sztandarem, asystowała uroczy­
stości, tak  prz,y nabożeństwie jak  również i przy po­
święceniu budowy.

’-) I  z tom  nie możem y się zgodzić z szanow ną K orespon­
den tk ą . W szak  w iadom o szanownej au to rce  dzieł gastro n o m i­
cznych, iż w pobio lanyeh  m iedzianych jąd lacli n ie  dobrze jest, 
gotować, kw aśne  rzeczy, gdyż kw asy niszczą łatw o cynow ą p o ­

w lokę na  m iedzi, a  zniszczyw szy takow ą, dosta ją  się łatw o do 
czystej m iedzi n aczyn ia  — i zatru w ają  potraw y7. To sam o staćby  
się m ogło i w tym  razie, w w annach m iedzianych pob ielanych— 
gdyż  woda nasza, nasyhoną je s t  w7 wielkiej ilości kw asam i i in ­
nym i sk ładn ikam i chem icznym i. (P rzypisek  R edakeyi).
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Wieczorem miał sit; odbyć bal, który jednak z pc- 
wodu słoty, nie udał się. W  ogóle jednak powiedzieć 
możemy, iż cała uroczystość, pomimo chwilowej przerwy, 
spowodowanej nagłym deszczem, odbyła się bardzo pię­
knie, a wesoły i swobodny nastrój towarzystwa podej­
mowanego gościnnie sutą ucztą przez przedsiębiorcę 
budowy p. Stachurskiego, podniósł chwilę uroczystą 
i ważną w rozwoju naszego zdrojowiska.

W tym samym dniu, w teatrze grano A. Asnyka: 
„Bracia L erche“. T ea tr był zapełniony. W yborną grę 
artystów lwowskich, nagradzała publiczność rzęsistymi 
oklaskami. Eadzibyśmy widzieć zawsze tak  napełniony 
teatr, gdyż gra artystów  i dobór sztuk, zasługują na to. 
Zachęcamy więc publiczność kąpielową, do licznego 
uczęszczania na przedstawienia teatralne.

Napływ gości je s t coraz większy. W iele rodzin 
naszej rodowej arystokracyi bawi już w Krynicy. W spo­
mnimy, iż bawią tu  już rodziny książąt Sapiehów, 
Czartoryskich, Radziwiłów, Sanguszków, lir. Lancko- 
rońskich, Sobańskich, Dembowskich itd. — Mamy więc 
między sobą piękny wianek o sympatycznych nazwiskach 
historycznych. Daj Boże, abyśmy ich mieli, nie tylko 
w -tym roku, ale i zawsze!... O ile wiemy, przybędzie 
jeszcze kilka rodzin, do tego wianka. Niechajże się 
szczęśliwie rozwija w jak  największy wieniec, gdyż 
będzie 011. i być powinien, zawsze ozdobą ojczystych 
zdrojowisk.

Ze zdrojowisk zagranicznych.

Do Baden pod W iedniem , p rzy b y ł na  d łuższy  p oby t 
a rcy k s iążę  W ilhe lm . B aw i tu  tak że  bu rm istrz  m iasta  W ie ­
dn ia , U hl.

W Francensbadzie, dopiero  w  o s ta tn ich  dn iach  oży­
w i! się w ięcej sezon kąp ie low y . P rzy b y w a  też  te raz  tr o ­
chę w ięcej gości. P rzy b y li członkow ie h iszp ań sk ie j dyp lo- 
m acyi i w iele osób ze sz lach ty  m adryck iej. O czekiw anym  
je s t a rcy k siążę  H e n ry k  z rodziną.

Do Grefetlbergu p rz y b y ł na  lu iraoyę k s iążę  A do lf 
n a ssaą sk i. J a k o  daw nego gościa  kąp ie low ego , p rzy jęto  go 
s trza łam i m oździeżow ym i i m uzyką. Dom, w  k tó ry m  za 
m ieszkał, p rzystro jono  rów nież flagam i c b arw ach  k s ią ­
żęcych.

Z  M eranu donoszą : D zia ła lność  tu te jsze j kom isy i 
zdrojow ej b y ła  w  ub ieg łym  sezonie dosyć  w ie lką . O dbyto  
w ogóle 52 posiedzeń— zała tw iono 116 zap y ta ń  o M e ra n
i 1010  in n y ch  u rzędow ych sp raw . W ydano  74  l is t  gości, 
a  p ro spek tów  w ysiano  do A u s try i 452 , do N iem iec 560 , 
do A ng lii i A m eryk i 2 50 , do R osy i 906, nie licząc tych , 
ja k ie  rozesłano  na  w yraźne  żądan ie . O prócz tego w y k a ­
zała kom isya w iele  robó t now ych w  M eran ie .

W  DaV0S (Szw ajcarya) m a być  zaprow adzone ośw ie­
tlen ie  e lek tryczne. M a być  u staw ionych  w zak ładzie  15 
lam p łukow ych . K o sz ta  w ynoszą  do 4 0 0 0  fran k ó w — z k tó ­
ry ch  połow ę m a p o k ryć  kom isya  zdrojow a, a d ru g ą  połow ę 
p ry w a tn i w łaściciele domów.

Z  Boulogne-Sur M er donoszą, iż p rzy b y w a  tam  eo- 
ra z  w iększa  ilość gości kąp ie low ych . K asy n o  s ta ra  się 
w sze lk im i sposobam i o rozm aite  p rzy jem nośc i d la  gości. 
W y s ta w a  sz tu k  p ięk n y ch , u rządzona  przez  „Societe  a r ti-  
s t iq u e “ dosyć  je s t zw iedzaną. T e a tr  o tw arto  1 lipca.

W N izz ie  w  osta tn im  czasie uu ieg lego  sezonu, b a ­
w ił k ró l z k ró low ą w ir te m b e rsk ą , k tó rzy  ofiarow ali 5 0 0 0  
fran k ó w  n a  cele dobroczynne. P re fe k t zaś m iejscow y i w i- 
c e -p re z y d e n t R ad y  p re fek tu ry , o trzym ali w ysok ie  o rdery .

Z e  Sli&CZU n a  W ęg rzech  d o n o szą , iż b aw iąca  tam  
n a  k u racy i k ró low a se rb sk a , N ata lia , zam ierza  zrob ić  k i l ­
kodn iow ą w ycieczkę do zak ład u  kąp ie low ego  A jnaesko . 
Z a k ła d  ten  należy  do w ęg iersk iego  m in is tra  koum nikacy i 
b r. G ab ry e la  K em eny.

Me 1'an św ięcić będzie w  je s ie n i b. r. 5 0 -le tn i ju b i­
leu sz  sw ego is tn ien ia  ja k o  m iejsce lecznicze.

Drobne wiadomości.
W S zczaw n icy  baw iło do 30 . czerw ca b. r. 5 0 0  ro ­

dzin , złożonych z 953  osób.

P. G lanz, D y re k to r  d ó b r państw ow ych , i p. Setti, 
N ad  radca  budow nictw a, baw ili k ilk a  dn i w  p rzesz łym  ty ­
godn iu  w K ry n ic y  i w zięli udzia ł w  u roczystośc i pośw ię­
cen ia  budow y dom u zdrojow ego.

Książę Leon Sapieha z ro d z in ą  i dw orem  p rz y b y ł 
w  p rzesz łym  tyg o d n iu  do K ry n ic y  n a  d łu ższy  p o b y t i z a ją ł 
n a  m ieszkan ie  „W illę  P lo r y “ .

Koncert p. H enryka Piotrow skiego, so lis ty  sk rzy p k a , 
odbędzie  się w  poniedziałek , 19go b. m. ze w spółudziałem  
śp iew u  am atorsk iego , ja k  rów nież p anny  P y sz n ik  i p. Ż e ­
lazow skiego , a rty s tó w  tea tru  lw ow skiego . K o n c e rta n t ofia­
ro w a ł część dochodu z k o n ce rtu  na budow ę kościoła w  K r y ­
nicy . D zienn ika rstw o  nasze i z a g ra n ic z n a  odzyw ało się 
bardzo pochlebnie o g rze  p. H . P io tro w sk ieg o . Z ach ęcam y  
w ięc n aszą  pub liczność kąp ie lo w ą do licznego u d z ia łu  
w  zapow iedzianym  koncercie, m ając na  w zględzie  nie ty lk o  
poch lebne uznanie ogólne o g rze  ko n ce rtau ta , lecz ta k ż e  
i  cel, na  ja k i sp ływ a część dochodu z k o n ce rtu  p. P io ­
tro w sk ieg o .

Psie wojny są  dosyć  częste  w  K ry n icy , a  obok te g o
w iele  osób użala  się, że na p rzechodzącą  publiczność czę­
sto  p sy  napadają . Z a rząd ca  zak ładu , p . Sokołow ski, w y d a l
ju ż  daw no ostrzeżenie , aby  w łaściciele  ub ierali sw oje p sy
w  kagańce . D o tąd  je d n a k  psy , zw łaszcza w iększe, ch o d zą  
w ciąż bez kagańców , ż rą  się m iędzy  sobą i n ap ad a ją  p r z e ­
chodniów . To nie pow inno b y ć  c ierp iane. P sy  w ię k sz e  
pow inny  m ieć bezw arunkow o kag ań ce , i to  bez w zg lęd u  
n a  to, do kogo one należą. P rzed ew szy stk iem  pow inn i k r y ­
n iccy  obyw atele  dać  do b ry  p rzy k ład  w  tym  w zg lęd z ie  
i trzy m ać  p sy  w iększe n a  uw ięzi, albo nałożyć im  k ag ań ce , 
j a k  to  się w szędzie dzieje.

2  deszczu pod rynnę uciek ło  grono  osób w  p rz e ­
szłym  tygodniu , baw iących  n a  w ycieczce w  S ło tw in ie  obok  
K ry n ic y , sch ron iw szy  się p rzed  deszczem  clo p ięknego  ale 
dz iu raw ego  paw ilonu, tam że w  ty m  ro k u  w ystaw ionego . 
N ie  w iedzieliśm y, że w  tym  paw ilon ie  używ ać m ożna bez-
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p ła tn y ch  tuszów , i dopiero  zażalenie  bardzo pow ażnego 
g ro n a  osób zw róciło n aszą  nw agę na  ten  bezp ła tny  a n ie ­
znany  dotarł now y zak ład  w o d a c h  ł a p i ą c y .  A le  ża rty  na  
bole. D ach  paw ilonu  rzeczonego pow in ien  l |J ć  jjy iw arun - 
kow o na  k o sz t p rzedsięb io rcy  budow y ja k  najp rędzej n a ­
praw iony .

Na K o pciow ą ! W ie le  osób baw iących  w  K ryn icy , 
k tó re  p rzed sięb ra ły  w ycieczkę n a  K opciow ą, nie m ogą się 
nachw alić  tej p ięknej m iejscow ości, obecnie odśw ieżonej 
i upiększonej, o ile  na  to pozw alały  środk i k ieszen i osoby 
p ry w a tn e j. W y b o rn a  kaw a, m leko i t. d. doskonale  sm a­
ku je  n a  św ieżem  pow ietrzu . W ię c  ja k  po ra  po tem u : N a 
K opciow ą!

K rynickie w iadom ości tea tra ln e . Sezon te a tra ln y  
w K ry n icy  zaczyna się ożyw iać a frekw eneya pub liczno­
ści coraz się zw iększa. A ry sto k racy a  nasza, w  popieran iu  
sw ego te a tru  daje p ięk n y  p rzy k ład , słyszeliśm y bowiem 
że książę  L eon  S ap ieaha  —  zam bonow ał na cały  sezon 
3 fo tele A le też i a rty śc i nasi nie szczędzą tru d u  i p racy  
co d iu g i dzień  je s t now a sz tu k a  na  afiszu —  a trzeb a  p a ­
m iętać  że w K ry n icy  baw i ty lko połow a personalu  lw ow ­
skiego. —  S ą w ięc ciągłe zm iany w obsadzie sz tu k  —  
ciągłe trzeb a  rob ić  now e rep e ty c je  i now ych ró l douczać.

W  niedzielę  d aną  będzie „G w iazda S y b e ry i11 L . S ta- 
rzeńsk iego  dram at, pełen podniosłego ducha i pa tryo tym u .
N a w to rek  p rzyszłego  tygodn ia  re p e r to a r zapow iada— nad- 
dzw yezaj w esołą kom edyę S ardou  „N erw o w i11. J e s t  to 
rzecz tak  w esoła  —  że trzeb a  chyua człow ieka zupe łn ie  
bez nerw ów  i h ipocńond iyka  —  żeby nie buchnął od czasu 
do czasu w esołym  śm iechem . A le a tra k c y ą  całego tygodn ia  
będzie pew uo czw artek , na k tó ry  to dzień  te a tr  p rzy g o ­
tow uje s ław ną  „T eo d o rę11 Sardou. Dosk- nale po jm ujem y—  ,
że scena k ryn icka , an i rozm iaram i an i częścią dek o racy jn ą  
nie je s t  w stan ie  tak  w ystaw ić  „ T e o d o ry  ja k  to ma 
m iejsce we L w ow ie, gdzie  przeszło 3 .0 0 0  złr. kosztow ały  
sam e dekoracje  i kostyum y. U legając prośbom  licznych kół 
z W arszaw y  — będzie i tu  w ystaw ioną  T eodora  we 
czw artek . S łyszeliśm y że k o s tju m y ju ż  nadeszły  ze L w ow a, 
dw ie dekoracje  są  w drodze a k ilku  a rty stó w  do b ra k u ­
jący c h  ró l m a  p rzybyć ze Szczaw nicy. W  każdym  razie 
będzie to rzecz pociągająca i bardzo ciekaw a ze w zględu  
choćby tego że da pole do popisu  p. Ż elazow skiem u i p. 
N ow akow skiej. W  sobotę  będzie d an ą  najnow sza kom e- 
dya  A braham ow icza au to ra  „M ąż z g rzeczn o śc i-l —  p. t  
„O ddajcie  mi żonę“, w niedzielę  znakom ita  kom edya J .  J .  
K raszew sk ieg o  „.R adziw iłł P an ie  koch an k u 11 rzecz w W ar- 
szawue n ieznana, z panem  Z bo ińsk im  w ty tu łow ej ro li—  
k tó ry  je s t  w tej roli n iezrów nanym . Z daje  się w ięc że na 
b rak  now ości i u rozm aicenia n ik t  z naszych  kąp ie low ych  
gości sk a rży ć  się nie może —  w ięc rozkupu jm y  zaw czasu  
b ilety , i napełn ijm y • te a tr  po sam e brzegi na  każdern p rzed ­
staw ien iu!...

W ydalan ia Z Prus. Kur. Wtfcsz. p isze : Pom im o ty lu  
wymowmych p rzyk ładów  w ydala li Polaków- z g ran ic  p ru ­
skich , znaleź li s ię  ła tw ow iern i, k tó rzy  uw ierzyw szy  w  za­
p ew n ien ia  zarządów  kąpieknvycli, w y jechali do zakładów  
leczn iczych  niem iecki cli. Z  pom iędzy nielicznej g a rs tk i ty ch  
osób, p an  lv., obyw ate l z pod Częstochowy7, doznał p rz y ­
k rego , lecz naszem  zdaniem  zasłużonego zaw odu. Z aledw ie 
bow iem  znalazł się w W arm b rn n n ie  (na  tózląskn p rusk im ), 
k iedy  n a  trzeci dz ień  o trzym uje rozkaz bezzw łocznego w y- 
jazd u , je że li nie chce naraz ić  się na  p rzym usow e odsta ­
w ienie do g ran icy . N atu ra ln ie , iż p. K ., nie czekając sm u ­
tnej ostateczności, n a ty ch m ias t opuścił W arm b ru n n  i udał

się do Cieplic- w7 C zechach. F a k t  powy7ższyr z d a rz y ł się 
pi^sed tygodn iem  i przez sam ego p ana  K . zo sta ł nam  za-, 
kom unikow any.

K rynica .
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1 I .  W  gm achu ła z ien n ym  głównym : z łr 1c t .
_

ct, j y.ł r* 1 pf.
K ąpiel m ineralna  w anienna m etodą j „ i

złr. J

Sehw artza ogrzew ana dla dorosłych 1 i i
i ....................................... KI. I. . — 90 — 90 60

., ,, ,, II . ■ — 70 — 50 47
K ąpiel dziecięca obok kąpieli d la  do­

rosłych ................................................... __ 3ó — 80 — 24!
K ąpiel m ineralna  nasiadow a - 20 — (20 _ 14

,, „ natryskow a ogólna — 80 | — G O — 54
„ parow a (łaźnia słow iańska) . — 70; 70 — 47;

I I .  W  chodniku  k ry tym : ’
K ąpiel gazowa z kw asu w ęg low ego . — 50 50 — —

I I I .  W  łazienkach  borowinowych:
K ąpiel żelazna borow inow a KI. I. i 60 i GO 1 07

TIjj )) )1 J) _ 1 30 ' i 10 — 87
„ ,. d la  dzieci — 8 0 1 70 54
„ ,, „ na  nogi . — - _ 30 30
„ „ „ na  ręce . — — — 20 — 20

O kład borow inow y . . . . — — — 6 — 6
ii K ąpiel zw yczajna K I I. . l __ 50 __ 50 — 34

,, ,, ., I I . .
I V .  K ąpiełe  rzeczne:

— 35 — 35 — 24

10W  zbiorniku rub natryskow o . ! — 15 15 —
V. D o d a tk i do kąpiel:

J2 l it ry  odw aru igliw iowego --- 10 10 — 10
i Z a użycie p rześcierad ła  kąpielowego --- 10 — 10 — 10
" „ „ ręczn ika . . . . : ~ 6 — 6 — 6

Ceny kąpiel w maju, czerwcu i w rześniu są zniżone i po­
dane powyżej-

Ogólna lista gości.

Po dzień zamknięcia numeru naszego tygodnika, wy­
kazują listy gości następującą ilość osób, w bieżącym se 
zonie kąpielowym:

B aden  koło W ied n ia 5.591 osób
B ilin  . . . . 50 r.
E ichw ald 255 n
F ran cen sb ad 3 .5 2 4 ??
G astein 1.570 77
G leicbenberg 2 .088 7?
K rap ina-T op litz 732 77
K ry n ica 1 .800 77
L i p ik  . . . . 523 «
M arienbad  . 4  966 77
C iep lice-T renczyn  . 1 .192 P
Y óslau 1 929

U praszam y szanow ne d y rek ey e  zd ro jow isk , o ła ­
skaw e nadsy łan ie  nam  najdalej do środy  w każdym  ty g o ­
dniu  sw ych  w ykazów , obejm ujących ilość osób b aw ią ­
cych w poszczególnych zdrojow iskach, —

Wiadomości urzędowe Zarządów zdrojowisi
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V. Lista gośei zdrojowych w Krynicy
przyby łych  od 1 do 7 lipea 1886 roku.

Im ię, nazw isko i godność Z k ąd  p rzybyw a Pom ieszkanie

Wdowińska Byfka, żona wyrobnika.................................
W dowiiiski Aron, w yrobn ik ...............................................
Bloner Cliane, w y ro b n ik .....................................................
Kolender Bani. żona d o m o k rą ż c y ..................................
Gotlieb Cecylia, „ ' ..................................
Baczyński Teodor, obywatel z 2 córkami i synem . 
Kaczkiewicz Zolia, żona urzędnika z służącą 
Bronikowska Marya, obywatelka z 4 dziećmi .
Batyński Władysław, student z bratem Kazimierzem . 
Ołtarzewska Zolia, żona urzędnika z 2 córkami i służąc. 
Krzyżanowska Marya, żona urzędnika z córką Wierą .
Heim Anna, żona kupca z synem i sługą . . . .  
Karmel Saoina, żona kupca z Spruug M arya .
Joteyko Faustyn, obywatel z ż o n ą ..................................
Boszkowski Edmund, oficer od dragonów z żoną .
Bau Salo, koncertista............................................................
Swarz Hani, k u c l i a r k a ......................................................
Szuber Wiktorya, p r a c z k a ...............................................
Zieliński Antoni, Dr astronom ii........................................
Grosgltik Salamon, żona urzędnika z 3 krewnemi i sługą
Siemienski Karol, o b y w a te l...............................................
Socliocki Władysław, nauczyciel z siostrą Czerwąka Wikto.
W elczer Begina, obywatelka...............................................
B ujarski Antoni, służący.....................................................
Śliwa W iktorya, s łu żąc a .....................................................
Biernacka M arya, obywatelka . . . .  .
Litman Aleksander, k e l n e r ...............................................
Orliński Bolesław, obywatel z Emilem Kostziewiczem .
W eisblat Julian, kandydat m e d y c y n y ...........................
Donwazek Karol, inspektor po lityczny ...........................
Bourdon Marya, żona urzędnika z Heion Olimpią, W iktoryą 

Wilczyńską, M aryą Micliura i M aryą Krzeczkowską
Dworski Aleksander, a d w o k a t .................................
Sclionberg Józef, nauczyciel z żoną...........................
S tadler Eani, k u p c o w a ...............................................
Edberg Sara, „ z córką Julią . . . .
Windheil Wolf, s tró ż .....................................................
B ryk Samuel, k e ln e r .....................................................
Boźejuwska Marya, żona księdza z mężem .
Dyler Anna, propinatorka z sługą Sime Aptewicz 
Brabander Maksymilian, prywatny urzędnik 
Druźbacka Melania, ob\ watclka z córką
1'renkl Leib, k u p ie c ......................................................
Schapira Erimet, żona r a b i n a ..................................
Spring Elka, w y ro b n ic a ...............................................
K aner Sara, ...............................................
Kórner Breindt, żona introligatora z syuem 
A’eter Marya, obywatelka z siostrą Ludwiką 
Chojecka Elodya, „ „ Bronisławą.
Bojemska Marya* o b y w a te lk a .................................
Kurchauowicz Eleonora, emerytka z córką Jasińską 
/jegocka J ózela, żona urzędnika kolei . . . .
Lowenkron Simclie, p r y w a t n a ...........................
K i Ołtarzewski Feliks, inżynier z żoną i córką.
AYickler Em., k u p ie c .....................................................
Gorczyńska Bronisława, obywatelka . . . .  
Kleszczyński Bogusław, obywatel z żoną, synem i sługą

z Ż ało śc i (K r. P o lsk ie)
n  , I) * ))
z M ielca 
z B ochni 
z K rak o w a
z B etkow a (K r. P o lsk .) 
z L ub lina
z Ł ę k a  (K ró l. Polskie)
z K alisza  
z K ijow a 
z 
z
z

R adziw itow a
T arnow a
K rakow a

z Częstochow y 
z T arnow a
n  n  
z K rakow a 
z AVarszawy
" 11 
z Siehnicy  
z AYarszawy 
z K rakow a 
z M uszyny

z AAroli pod AYarszawą 
z Ł ososiny  górnej 
z Sokołów ki 
z AVarszawy 
ze L w ow a

z P rzem yśla  
z T rzeb in i 
ze L » owa 
z K u tn a  
z K rakow a 
z N ow ego Sącza 
z Nowosielicy' 
z P rzem yśla  
z AYarszawy 
z Z ałuża  
z R aw y  ru sk ie j 
z M uukacza 
z K olbuszow y 
z T arnow a 
ze L w ow a 
z W arszaw y
»  B

n  »
a u
z P io trk o w a  
z K ry sty n o p o la  
z W arszaw y  
z K rak o w a  
z D w orów  now ych 
z Skrzeszow ic

u  B rau n a  Salam ona
i :  i i  i i

i i  t ;  i i

„ AYestreicha
i i  ,  i i

,, Ż urakow sk ie j
j; v,

w  H o te lu  W arszaw sk im
i i  n  i i

u  M arkiew icza 
pod O patrznością

)■ ,  i i

u Ż u rakow sk ie j 
w  A lfredów ce 
w  AYilli U łana  
u  A m eisena
I! I!
pod 3 R óżam i

i i  u

H o te l W arszaw sk i 
pod L ipam i 
pod G w iazdą 
u  Jo a n n y  N itr ib it

?? y,
H o te l AYarszawski 
u A m eisena 
pod AA7is łą

I! I)
„ Szw ajcarem

pod K ościuszką  
w  H o te lu  K rakow sk im  
pod Ł ososiem

II II
g „ G óralem  
u B rau n a  
w AYilli U łana 
w  w illi B iałego  O rła 
u P o g la  
i i  i i

B raun fe lda

U l i

w AA’illi U łana
ii i; h
w  AYilli b iałego O rła

i! II 11 11
u B rauna
pod w ęg ie rsk ą  koroną 
u  B rau n a  
w  Ł az ienkach
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Im ię, nazw isko i godność Z k ąd  p rzy b y w a Pom ieszkanie

Stam Breindl, żona k u p c a ................................... .
Eisenberg G., „ ..................................
Moszkowska R., ,. ........................................
K lingberg Freide, żona k u p c a ..................................
K atz Schaje H.. kup iec  ........................................
Sclmier Eeigel, d y e ta ry u sz  . . . . . . .
M eieroster Rosa, handlarka . . . . .
Oster Bisza, „ .........................................
Markiewicz Aniela, żona re je n ta  có rką  J a d w ig ą  .
Grobicka Jadw iga, o b y w a t e l k a ........................................
Biernacka Marya, „ z s io s trą  Ja d w ig ą  .
Rosenbaum Joachim, f a b r y k a n t ........................................
Nowak Aleksandra, w dow a po ap tek a rzu  z có rk ą  . 
Zachwatowicz Zofia, żona u rzęd n ik a  z synem  . 
Lunin Aleksander, u rzęd n ik  z żona, có rk ą  i służącą
Rylski P iotr, k s i ą d z ...............................................................
Silberstein Tekla, żona u rzęd n ik a  z có rką  . 
h onaszewska Aniela, o b y w ate lk a  z có rk ą  . 
Papieska Marya, żona lek a rza  z 2 dziećm i i s łu g ą
Sobel Zofia, żona k u p c a ...............................................
Basad Dresel, córka ajenta asekuracyi . . . .  
Kościńska Malwina, nauczycielka, z siostrą .
Lubicz A p o llo , a r ty s ta  d ra m a ty c z n y ................................
Żelazowski Roman, „ ...........................
Zboiński Marceli.

; M alewski Adolf,
| Trentsch Mieczysław 
| Szobert Jan,

z żoną i dzieckiem  
z żona .

z zoną i ojcem.

z zona

z m a tk ą

z m a tk ą  i ojcem

Wysocki Franciszek, ,.
Wodziński Michał ,.
Michlewicz Jan , ,,
Stopowski Ksawery, „
Żelazowska Adela, ,,
Pyszni k Stanisława, ,,
Nowakowska Teofila, „
Kowalska Marya, ,,
Chrzanowska Joanna, „

; Rajmund Felicya. „
j  Iżycka Kazimiera, „

Wisłobodzka Julia, „
Piecłiór J a n ,  m a s z y n i s t a ................................................
Opoha 'Wojciecli, k a sy e r  . . . .

1 Orłowski Michał, f ry z y e r ................................................
Halaj Mikołaj, służba...................................
Setoi- Franciszek, służba ........................................
Babiński Jan , k r a w i e c ................................................
Wurm Emilia, s ł użba. . .  . .
W olańska Katarzyna, s ł u ż b a ................................
Różycka Marya, „ ...........................
Schbnfeld R}rszard, u rzęd n ik  z żoną i dzieck iem
P erl Izrael, z a r o b n i k ........................................................
Klarman Fani, żona k u p ca  z có rk ą  . . . .  
D orf Pepi, „ . . . .
Kops Je ti. ,. ..................................
K lugerA nna, „ ..................................
Anisfeld Anna. „ z 2 dziećm i
Kaczmarowski Emil, rad ca  rachunków}" z żoną 
Teitelbaum Chaje, żona gospodarza  . . . .  
Sislowitz Ghanę, zarobn ica  z synem  . . . .  
Grabowska Adela, żona ad w o k a ta  . . . .  
Katersohn Anna, żona ku p ca  z s łu g ą  Winner E. 

! Tim Cliaje Bure, żona p ro p in a to ra  . . . .

z B rodów  
z Załosiec

z bkolego 
z Bochni 
z Siedlec 
*  N a rt 
z W arszaw y  
z O drzyw ołek  
z W oli kró l. 
z W arszaw y  
z Ł ęczycy  
z K alisza 
z Ł ęczyczy  
z K ozłow a 
ze Lw ow a 
z K am ieńca  podoi, 
ze S try ja  
z Odess}' 
z M ikuliniec 
z Ja ro s ław ia  
ze L w ow a 
n i)

u B rau n fe ld a

u  L u ftg la sa
r  y
H o te l W arszaw sk i 
u H oloba
33 33

y  i:

u  ii

w H o te lu  W arszaw sk im  
u E isa
w H o te lu  W arszaw sk im

w tea trze

n 11

n M "
11

"
y.

11 y

n >3 y.

i i 33 i :

n 11 y

i i 11 y

i i }) y

i i 11 i :

n 11

1' i i i i
z W arszaw y pod L ipam i
z L ogow a 11 T urk iem
z K rakow a y T y g ry sem
31 r 31 11

11 11 » 11

11 n 33 11

n 31 11
Z C zerniow iec pod O rłem
Z T erp ilów k: pod Ł abędziem
z K rak o w a J3 11

z Ja ro s ła w ia pod Z am kiem
z K rak o w a poci T eleg rafem
z L ibuszy

” u

i

II
.o

só
b
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Im ię, nazw isko i godność S k ąd  p rzy b y w a Pom ieszkanie

z c ó rk ą . 
k u p ca

z 2 dziećm i

matką

Goldberg Cirl, żona ku p ca
Adlersberg Sara, „
Reich Bine, ,,
Neuberg Marya, ,,
Próchnik K lara, „
Bronowska Karolina, żona
M argulies L otti, „
M argnlies Karolina, .. . . . . .
Lauterbach Sabina, „ ...........................
Lauterbach Roza, ,, ...........................
Yiehlwahr Scheindla; „ ...........................
Eidelberg Ferned, z a r o b n i k ........................................
Eidelberg Je tti, w y ro b n ica  . . . . .
Feld  Rachel Leja, kraw cow a z Pasternak T itte
K npfer Malerywa, k u p c o w a ........................................
Silbergleit E stera, p r y w a tn a ........................................
Birnbaum Maina, k u p c o w a ........................................
Baumwald K lara, ,. ..................................
Zan Jadw iga, obyw ate lka  z synem  . . . .
Pilzer Herman, d r  m edycyny  -wojskowy 
Traum Laura, żona k u p ca  z có rk ą  . . . .
Popiel Józef, szewc,
Spyrkowski Stanisław, czeladn ik  szew sk i .
Pfeffer Mojżesz, kup iec  z có rką  
Epelbayer Bhane, p ry w a tn a  z dzieckiem  
D r. Szeiff Józef, kon cep is ta  p ro k u ra to ry i 
Chłopicki Bronisław, pocztm istrz  z żoną 
Link W anda, w dow a po pełnom ocniku dóbr 
Pruschek Elena, kupcow a 
Ganz Rachel, ,, . . . .
Buksbamn Dorka, ,, . .
Leser Lea, ,, z synem
T ratner Rachel, k u ch a rk a  . . . .
F e r t i g  B ru c h e , szy n k a rk a  z có rką  .
Zlatkis Leib, w yrobn ica  . . . . . .
Bruck Jachiel, ,,
Simchowicz Siisel, żona ku p ca  z dzieckiem  i nauczyc ie lką  
Kozłowska Paulina, obyw ate lka  z có rk ą  P au lin ą  
Kozłowski Eliasz, obyw atel z có rk ą  i nauczycie lką  
Wraczyński Leopold, obyw atel z żoną .
Tolfan Olga, żona oficera z dzieck iem  .
Idzik Stanisław, lokaj ho te low y  .
Mtiler Franciszek, p o ru c z n ik ................................
Pinczykowski Waleryan, słuchacz p raw  
Korewicka Marya, obyw ate lka  . . . .
Kochane Adolf, s tu d e n t . . . .
Filipski Karol, n o ta ry u sz  z żoną i 2 dziećm i 
Horowitz Mortko, k a n d y d a t n a  rab in a  z żoną
Perlman Dawid, s ł u ż ą c a ........................................
Ofen Chaje, ,...........................................
Stam berger Golde, w yrobn ica  . . . .
R echter Malke, ., . . . .
K atz  Ghąje. „ . . . .
Kuperman Rytke, ,. . . . .
Schnurowa IMarya, żona rab in a  z có rk ą
Lieberfreund Terner, k u ch a rk a  . . . .
Szańkowka Antonina, ob y w ate lk a  z có rk ą  i s io strzen icą  
Paszkowska M atylda, żona a jen ta ' tow . ogniow . z
Graszewska Zofia, o b y w a t e l k a ................................
Gryben W iktorya, p o k o j o w a ................................
Konicki Michał, k o n d u k to r ................................
K ubala Józef, s t a n g r e t ...............................................

có rką

R aw y  ru sk ie j
P e rech n isk a
Sam bora

L w ow a
W iln a
B rodów
K rakow a
D rohobycza

77

M edenic
Z łoczow a

n
R adom yśla
P rzem y śla
W arszaw y

N eu ty czań  
W a rszaw y  
K rak o w a  
T arnow a 
N ow ego Sącza

B lodów ki 
i L w ow a 
K orszow a

57
D ąb ro w y
T arn o w a

D ąbrow y
Pom orzan

77

L w ow a
W arszaw y
D em na
A ndrusie jow a
Sanoka
K rak o w a

77

W ied n ia
Sokołów ki
T arnow a
W arsz a w y
R ozw adow a

D obczyc
T u rk i
M ilczyc
Salew a
O św ięcim a

K em pii
W ilna
WTilna
B ia ły
N owego
G orlic

nod 3 K oronam i
77 77

77 77

77 77

., K o le ją

u  G ótlauba

u B a ld in g e ra  
pod K an ark iem

n  n
pod 3 R óżam i 

,, O patrznością

u  W e stre ic h a

„ V ogla 
pod K an ark iem  

,. S zw ajcarem  
w  A lfredów ce
77 77 _

pod Ł ososiem

Sącza

pod B ron is ław ą

pod L itw in k ą  
w  H o te lu  W arszaw sk im

pod W is łą
v  J7

pod Ja n e m  Sobieskim  
„ M atk ą  B o sk ą  

u  K osińsk iego

u N ad ia  B erła

u K osiń sk iego
7 ! 77

pod P ag a tem  
„ Z ło tą  B ram ą
u ;• ;•

w  H o le lu  K rak o w sk im
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Im ię nazw isko i godność

siostra

k i s łu g ą

2 dziećmi

Radliński Ludwik, gimnaz. nauczyciel z żoną 
Olszewski Leon, właściciel dóbr 
Orosfeld Leo, kupiec z żoną, dziećmi i służącą 
Grosfeld Izidór urzędnik asekur.
Sarandinaki Aleksandra, żona generała z 2 dziećmi 
Briiner Lejser, kupiec z żuną i matką .
Spira Oziasz, rabin z sługą
Lauterbach Karolina, żona asystenta pocztowego z 
Goldschlag Laura, żona dyrektora fabryki nafty 
Bilińska .Julia, obywatelka . . . . .
Neigoldberg B udda, kupcowa . . . .
G raf Blume, kupcowa z córką . . . .
Biliński Korjolan, obywatel 
Józefowicz Helena, żona ajenta . . . .  
Nowakowski Tadeusz, urzędnik magistratu, z córk 
Lazorowicz Alojza, żona urzędnika z córką.
Gruder Anna, żona dzierżawcy . . . .
W itkowski Feliks, naucz, głuchoniemycli z żoną i 
Mirowska Marya, żona urzędnika z 3 dziećmi
Linda Ju lia  córka inżyniera ............................
G ąsior Zofia, p o k o jo w a ...................................
Karwosiecka Stefania, żona urzędnika z 2 siostrami 
Gniazdowska Joanna, żona kupca z córką i synem 
Brzozowski Władysław, słuchacz medycyny . . . .  
Penot Marya, żona nadinżyniera z 3 dziećmi 
Hickiewicz Władysław, nauczyciel szkół realnych 
Tymińska Marya, żona nadradcy kraj. dyrek. skar. z synem 
Staraniewicz Malwina, żona inspektora archiwum map
Sulikowska Adela, obywatelka ...................................
Zaleska M arya Sarjusz, o b y w a t e l k a ...................................
Bogowolska Emilia, córka emeryta ...................................
Dobronoky Wilhelmina, obywatelka z córką . . . .  
G um inska Bronisława, obywatelka z córką i sługą 
Przybielecka Józefa, właścicielka realności z sługą
Popiel Michalina, żona u r z ę d n i k a ..........................................
Górska Marya, obywatelka z 2 dziećmi i Zofią Lubieńską

i boną .................................................
Begele Józefa, wdowa po urzędniku 
Munzberg Niscli, kupiec . . . .
Chiel Marek, rabin  ..............................
Brumer Mojżesz, propinator 
Zimles Pinkas, kupiec . . . .
Perilberger Józef, kramarz 
Landau Lazar, rabin z żoną 
Wężykowski Piotr, restaurator 
Skórczewski Włodzimierz, właściciel dóbr 
Dziedzic Józef, domokrążca płótnem 
Dobrowolski Jan , „ „
Gajewski Józef, „ „
Mikuś Jan , „ „
Dr. Weinreb Benedykt, adjunkt sądowy z 
Bogdan Natalia, żona urzędnika z córką 
K rzymuska Paulina, obywatelka 
Spicer Cila, nauczycielka . . . .
Bozenberg H elena, kupcowa
B ier I t te ,  wyrobnica ............................
Zakrzewski Janin, gospodarz wiejski 
Rymarkiewicz Helena, córka Dra medycyny 
Bokach F . z .,  żona knpca w towarzystwie Susman
Springer Cliane, kupt s o w a ..........................................
O per Józef, snbjekt h a n d l o w y ...................................
Neubauer Fani, żona f a b r y k a n t a ............................

zoną i sługą

Skąd  p rzybyw a Pom ieszkanie

11 
os

ób

z W arszaw y w H o te lu  K rak o w sk im 2
z S ietn icy 11 I '  11 1
z P rzem yśla pod K ru k iem 5
z W iednia 11 11 1
z P e te rsb u rg a pod b iałym  O rłem 3
z N ow ego Sącza pod B ia łą  R óżą 3
z R ybo tycz u K osiń sk iego 2
z D rohobycza jjod K rak u sem 2
z K ołom yi a  n 1
ze L w ow a pod Z am kiem 1
z W arszaw y „ T u rk iem 1
r  n i i  i i 2
7. Ki j owa w  H o te lu  K rak o w sk im 1
z W arszaw y pod A kacyą 1
ze L w ow a ,. Szw ajcarem 3
z W arszaw y .. G óralem 2
ze L w ow a 11 11 1
z "W arszawy i i  r 4

»  n pod C isem 4

Tl ~ „ P ag a tem 1
z Zasow a 11 11 1
z P łocka „ P o gon ią 3
z W arszaw y ,. Szczerbcem  C hrob. 3

p
" 11 

ze L w ow a
11 11 11

4

z K rakow a 11 11 11 1
ze L w ow a 11 11 11 2
ze L w ow a 11 11 11 1
z W o ło d ark a pod K osyn ierem L

z P u sto w arn i n  n 1
z W arszaw y „ Ja n e m  Sobieskim 1

11 n pod K ościuszką 2
z Z a lesia ,. W a n d ą 3
z K rak o w a 11 r> 2
z T łum acza pod b ia łą  R óżą 1

z W oli pękow skiej a  n  i i 5
ze L w ow a pod Z am kiem 1
z O strow yeza pod W ę g re m 1
z V ie trany 11 11 1
z Totiiów 11 11 1
z W ieliczk i 11 11 1

i
r
z B rodów

11 11 

11 11

JL
2

7e Skola pod 3 R óżam i 1
z R ogow a 11 11 1
z D ębow ca u D e nki W ojciecha 1

n  n i i  u 1

n  i. i i  i :  i i 1
i i  : i  i i 1

z S tare j Soli pod M orsk iem  O kiem 3
z W arszaw y i i  a  i i 2

z Sw ieszew y na W ito ldów ce 1
z B ia ły pod Ł ososiem 1
7, P io trkow a 11 1’ 1
z K olbuszow y u B rau n fe ld a 1
z P oznan ia w  A lfredów ce 1
z W arszaw y u Z u rakow sk ie j 1
ze L w ow a pod L w em 2
z K rak o w a n i i 1
n  v a  n 1
z T ylm anow y ,. Sobieskim 1
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6 8 6 Friedm an Gitt.el. córka rab ina , z 2 dziećm i, sek re ta rzem , .
g u w e rn a n tk ą  i s ł u g ą ....................................................................... z H u s ia ty n a u A lbaka G

6 87 bapieha Leon, książę  ....................................................................... z B ilczy w  H o te lu  W arszaw sk im 1
6 8 8 Sapieźyna Jadw iga, księżna, z boną i s ł u ż b ą ................................ z K ra s iczy n a :i r 10
68!) Wojtynkiewicz Bronisława, żona ap tek a rza  z s ługą z R ym anow a pod Cisem 2
6 9 0 Skala Amalia, có rka  leśniczego ....................................................... z Ż yw ca ;; ;i 1
691 Faliszewska Walerya. córka obyw ate la  z s io s trą  . z P rzem yśla ,. A kacyą 2
6 92 Starczewski Feliks, urzędn ik , z żoną i s y n e m ............................... i  W arszaw y 3
693 Kossoska Franciszka, p raczk a  z c ó r k ą ................................ z K rak o w a u  D udzika 2
69 4 Trzecieska Ignacya, oby w ate lk a  z iem ska z 2 córkam i i z 2

s ł u g a m i ....................................................................................................... z D ynow a pod G óralem 5
6 9 5 Mesclil Cliane, córka kupca  ....................................................................... z P iń sk a pod 3 K oronam i 1
696 Sarejska Anna, żona k u p ca  . ................................• . z W arszaw y ii n 1
697 Różański Abraliam, szy n k arz  z ż o n ą ................................• z P iń sk a 2
798 Beluliuska Taube. có rk a  szy n k arza  ................................................ n *• 1
799 Kónig Karolina, córka  ku p ca  z s ł u g ą ............................................... ,, Ł abędziem 2
7 0 0 Frennd Amalia, córka k u p c a ....................................................................... z K ołom yi ,, T y g ry sem 1
701 Kachane Lea Rozalia, żona w e k s l a r z a ............................................... 17 » u K rum hoi7a 1
702 Cliąjes Regina, żona b u c h a l t e r a ............................................................... 11 1? *1 1
703 Woldgard Mojżesz, su b jek t h a n d l o w y ................................................ Tl 1 V, 1
70 4 Langsdorf Gusta, k u ch a rk a  ............................................................... z Podgórza 1
705 Klimkiewicz Józefa, obyw ate lka  z s io s trą  i sio strzen icą z G oślin iec pod zło tą  B ram ą 3
700 A nker .Judasz, w y r o b n i c a .......................................................  . z T arnow a u P e try sz k a 1
707 Pustelniak Jan . w y ro b n ik  z ż o n ą ........................................................ z K rak o w a n G rom usiaka 2
708 Terlecki Tytus, asystent. 1'a c h u n k o w y ................................................

Menasche Pepi. kupcow a z có rk ą  . . . . . .
ze L w ow a pod T rą b k ą 1

709 z Z a to ra ,, Ł ososiem 2
710 A ltste ter Roza, kupcow a . . . .  . . . . ze Z b araża ii ii 1
711 Sainkowska Józefa, żona in sp ic ien ta  te leg ra fu  z s io s trą z P rzem yśla •? ;r 2
712 Sawicka Izydora, żona in sp ek to ra  szp ita lu  kra jów , z 2 dziećm i . ze L w ow a Ł azienk i 3
713 Zenker Ignacy, dom okrążca  . . . z A berthan u H iitla 1
71 4 K raushar Jadw iga, żona ad w o k a ta  z 2 dziećm i i boną z W arszaw } ' pod białym  O rłem 4
7 1 5 Łysakowska Zofia, żona n a d le ś n ic z e g o ................................................ z Grobli „ Z am kiem 1
716 Henisz Apolonia, o b y w ate lk a  z có rką  ....................................... z K rak o w a pod b ia łą  R óżą 2
717 Rawski Konrad, w oźny pocztow y ................................................ z Ja ro s ła w ia u  D udzika 1
7 18 Blaufuschs Amalia, żona nauczyciela , z c ó r k ą ................................ z W arszaw y pod R y b ą 2
7 19 Efelbaum Rozalia, żona kupca, z c ó rk ą ................................................ n u u ii 2
720 Żurowska Joanna, żona u rzęd n ik a  z sil.s trą , z synem  i s łu g ą . z T arn o w a „ 3 R óżam i 4
721 Czartoryska Marya, w łaścic ie lka  dóbr z s ł u g ą ................................ z S ielca n ii 2
722 Zaleski Aleksander, w łaściciel d ó b r ....................................................... z O stapkow  c n ii 1
723 H rab in a  Tarnawska Helena, w łaścic ie lka  dób r z sługą z B razo w a u ii 2
7 2 4 Zawiejska Małgorzata, żona a rch itek ty  z có rk ą  i synem  i

Maksem Nisem i s łu g ą ....................................................................... ze L w ow a „ T opolam i 5
7 2 5 Łagowski Floryan, n a u c z y c i e l ............................................................... z W a rszaw y „ L ipam i 1

726 Żylińska Sabina, żona u rzędn ika  z s y n e m ....................................... » n P II
2

727 Bergier Andrzej, em ery t z żoną i k u z y n k ą ........................................ 11 n 'A K
3

728 Feldszarow Anna, żona u r z ę d n i k a ....................................................... z N ow ego Sącza jj . n 1
72 9 Fllglewicz Romuald, rew id en t rachunk . z żoną i dzieckiem z C zerniow iec w  ho te lu  K rak o w sk im 3

730 K luger Sara, w y r o b n i c a ............................................................................... ze Skały u B odnera 1

731 Goldner Roiza, w yrobn ica  . ....................................................... z R opczyc u ii 1

732 Melnyk Sara, p r y w a t n a ....................................... ....................................... z P iń sk a „ B rau n a 1

733 Goldwaser Loti, m ieczarka  . ............................................... z B ilska pod  K an ark iem 1

7 3 4 Eidichowska Sara, p r y w a t n a ............................................................... z P iń sk a ii ii 1
735 Płoszyńska Kazimiera, żona d y re k to ra  z có rką  i synem  . z K ie lc n  P y sza 3

736 Pietrzyk Andrzej, p iekarz  . . . . . . z B ochni u  K ohna 1

737 Nowak Wincenty’, u rzędn ik  sądow y, z żoną, m atką , 3 dziećm i,
8boną i s łu g ą  . ............................................................... z Ł ączyc n  C zyżeka

7 38 Dorman Je ti. żona ku p ca  . . . . . . . z N ow ego Sącza pod  K o le ją 1

7 39 Perlm an Rosa, żona b ro w arn ik a  . ....................................... z K am ionki „ T y g ry sem 1
8 4 0 Pubiato Michalina, żona rad cy  s tan u  . . . . . . . z R adziw iłow a w A lfredów ce 1

741 Swiecliowska Rozalia, żona a p tek a rza  z s łu g ą  . . . z R ad y m n a w  W illi B iałego O rła 2
742 Leichtag Abraham Izak, dom okrążca z żoną, z dzieckiem  i

s ł u g ą ............................................................................................................... z B rzostku pod  R ogalk iem 4
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742 Zbyszewska Wanda, żona in ży n ie ra  z có rką z T arn o b rzeg a pod R ogalk iem 2
743 Jaw orski Henryk Michał, naczeln ik  b iu ra  banku  z żoną i có rką z B ia ły pod L itw in k ą 3
745 Wloszyński Ferdynand, u rzędn ik  m ag is tra tu ze L w ow a 55 1
746 Rozner Amelia, żona Di a m edycyny  z 3 dziećm i i 2 s łu g a m i. z K rak o w a pod K o sy n ierem 6
747 N atel Wolf, kup iec  . . .  . . V  ” n W ęg rem 1
7 48 Banel Hirsch, kupiec . ’> )7 n 1
749 AVąsowicz Emilia, żona u rzęd n ik a  jioczt. z 2 dziećm i i s ługą  

(■lóralik Joanna, nauczycie lka  . . . . .
ze L w ow a pod P ogon ią

55750 z M arkow y 58 1
751 Holtentlial W iktorya, żona n ad in ży n ie ra  kolei . ze L w ow a pod T rą b k ą 1
752 .Krzysztofowie/, Mikołaj, w łaściciel dóbr z żoną i có rką  . z Załuczu ;> G óralem
753 Rudolf Emilia, w łaścic ie lka  dóbr .  . . .  . . ze L w ow a Ti 55 1
754 Feichtinger Henryk, nauczycielka . . ze L w ow a 55 5? 1
755 fian tke IM alwina, p ry w atn a  . ................................................ z W arszaw y n Ti 1
7 56 F r u d e r  H e le n a , żona kupca  z 2 dziećm i i b mą n  n 55 55 4
757 Blecltschnid Floryan, dom okrążca z żoną . . . . . . z A berthau 55 K rak u sem 2
758 Zawadzki Franciszek, u rzęd n ik  z żoną z W arszaw y 11 n 2
759 iStalkowska Florentyna, obyw ate lka  z m atką z G łoskow a 55 55 2
7 6 0 Pełczyńska Konstancya, żona u rzędn ika , z có rką . z W arszaw y Szczerbcem  U hrobrego 2
761 Czajewicz Zofia, o byw ate lka  . ................................ »  » r» « 1
762 Rydzykowski Franciszek, u rzędn ik  z żoną i synom n  ” 55 ?5 3
.  63 Plenkiewicz R o m an , prof. g im naz , z żoną, z synem  i sio strą u u 55 55 4
764 Bizański Btanisław, fo to g raf z K rakow a 5? 57 1
7G5 Eukowicz H e le n a ,  obyw ate lka , z dzieckiem  i s łu g ą z O ryszow a pod 3 różam i 3
766 Ostaszewska M a ry a , obyw ate lka , z m a tk ą  i c ó rk ą . z Gei etyniec n / ) 3
767 Zaleski Jan , agronoln z B raioszow ic 55 55 1
768 Y a d o ls k a  A le k s a n d r a , żona u rzędn ika , z dz ieck iem  i sługą z pandom ierza pod L itw in k ą 3

R azem  roclzin 323 osób 560
Sum a poprzedniej lis ty  rodzin

Ogólna ilość od 15 m aja do
osób 1240

Sprostowanie. W liście Nr. 8. poz. 390

7 I pca 1886 rodzin 1139 osób 

powinno b y ć : z K aźm ierą  Paszkow ską.

1800

WAŻNE 
dla pp. właścicieli maszyn  

i ekonomów. 21 o - ?)
oferujemy i ranko do każdej staeyi  ko­
lejowej w kroju p o d w ó j n i e  o d ­
k w a s z o n y  o l e j  w u l k a n i c z n y ,

. j a k o  n a j to u sto siu nowi dł o do wszelkich 
ji maszyn i w ogóle do każdego przeuiy- 
' siu za 100 Mgr.  18 złr. z beczką.

Hubner i Hanke we Lw ow ie.

Jest do sprzedania tanio
MASZYNA

do robienia pończoch, szkar- 
petek i t, p.

sys tem u  I . u i l H m  (am erykańska),

w d o b r y m  s t a n i e .
Bliższa wiadomość 

v  redakeyi „ K r y n i c y 44
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Sześć medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy
n a  W szechświatowej w ystaw ie w Antw erpii

z a  n ie z ró w n a n e 27  (9  — 18).

Wyroby Kosmetyczne, Toaletowe i Perfumerye.
A N T 1 T F N T I T I A  Ż aden  a r ty k u ł toa le tow y  nie może ryw alizow ać pod 

1 lL lL i i  1 I L l l n .  Względem  sk u tk u  i dobroci z A ntllen tilią . Środek  
te n  o trzym any  z odśw ieżających  substancy j u suw a w k ró tk im  czasie piepi,
plam y w ątrobiane, b lizny itd., nadaje cerze  św ietną białość, świeżość  

i delikatność. —  C ena 2 złr.

pT T  TD TA RJ w łosom  siw ym  i w ypłow iałym  po k ilk ak ró tn em  użyciu  przy­
w raca  p ięk n y  kolor. Pilipton nie farbu je , lecz '.tylko odm ładza 

w łosy, k tó re  pod w pływ em  tego  znakom itego  śro d k a  odzysku ją  p ie rw o tn ą  
barw ę, m iękkość i połysk . —  C ena flakonu 1 złr. 50  ent.

I‘ W A T  F N T I N  najsiln ie jsze  w y padan ie  w łosów  w strzy m u je , ceb u lk i wło- 
- sow e w zm acnia i do w y tw arzan ia  i porostu  w łosów  pobu­
dza. Ł y sin y  p o k ry w ają  się p ięknym  w łosem . — C ena flakonu 3 złr. —  

P ó ł flakonu 1 złr. GO centów .

PUDR KSIĄŻĘCY.
Z nakom ite  pow odzenie i w ziętość tego pud ru , są  najlepszym  dow odem  

jego nieporów nanej dobrac.i. —  P n d r  książęcy  na w szy stk ich  w ystaw ach  
odnosił pa lm ę  p ierw szeństw a, a liczne m edale  zasłu g i, jak im i zosta ł w y ­
szczególniony najlep iej go zalecają. —  P u d r  k siążęcy  nic zaw iera  żadnych 
m eta licznych  przym ieszek , je s tto  na jczystsza  i n a jd e lik a tn ie jsza  m ączka r o ­
ślinna , p rzy jem nie  p rzy leg a  do tw arzy , nadaje  p ięk n ą , n a tu ra ln ą  białość 
i je s t nieocenionym  środk iem  do hyg ien icznego  up iększen ia  tw arzy .

P u d e łk o  m ałe pu d ru  b iałego  GO et,, całe 1 złr. z łabędziem  1 złr. 50  et. 
R óżow y d la  b londynek  i k rem ow y d la  sza ty n ek  i b ru n e tek , m ałe pu d e łk o  
70  cnt. w iększe  1 złr. 2 0  ct., z łabędziem  1 złr. GO centów .

WODA FIOŁKOWA U suw a z tw a rzy  pryszcze, lisza je , trąd z ik i,
T TU Ł Jn 1 l u u u u  TT n .  p ie rzchn iec ie  i łuszczen ie  sk ó ry , w yg ładza  zm ar­

szczki, zg ru b ia ły  naskó rek  i dołki ospowe.
T w arz  odśw ieża, w yb ie la  i w ydelikaca, do tego  stopnia, że jako  środek  
toaletow o-hygienic.zny został odszozególniony m edalem  zasług i na wy.stawie 

p rzy rodn iczej lek a rsk ie j w K rakow ie . — Cena 1 z.łr. w. a.

M V n * A  V A ę iV i r T V r 7 1 W P  O dznacza się nadzw ycza jną  delika tnością
l i i i  U L U  A U o l l l Ł l  I L Z l J l L .  ; n ad e r p rzy je in n y m  zapaohem , łagodnie
w p ływ a na  naskórek , zapobiega p ierzchn ien iu  rą k  i tw arzy , bardzo dokładnie  
oczyszcza skórę. U suw a piegi i żółto-bi un a tn e  p lam y z tw arzy . — C ena GO ct

poleca Gościom Kąpielowym i Turystom

J. I H N A T O W I C Z
w e Lw ow ie, sklepy w łasne u lica  Kopernika I. 3. ulica H alicka róg W a­
ło w ej I. 2 5 ., Hotel Europejski plac M arjack i. F ilia  w Krakow ie, Su kien ­

nice I. 20 . i w C zerniow cach rynek I. 2.

28 8—?)
W oficynach „ W illi U ła n a '1 W  K R Y N I C Y

o tw a rtą  je s t

W y p o ż y e z a l n i a  K s i ą ż e k
zaopatrzona w dzieła  przew ażnie w języku  polskim.

C e ra  m iesięcznego abonam en tu  n a  jedno  dzieło w ynosi 80  ot* — K au cy a  3 złr. 
K siążk i w ypożyczać m ożna od godz. 10. rano  do 4. po  po łudniu .

O dpow iedzialny  red ak to r Jó z e f  P isz,

<  Dla Zdro jow isk ! £
< Farby £
<  olejne, gotowe do u ży t ku  i szybko sc hną -  Ł

ee, farby do m alow ania dachów;.  ----- ,  „„ , w naj-
l epszym pokośeie  t a r t e ;  najlepsze farby.
t a r to  w pokośeie  mi ne r a l nym,  odp o wi a­
da j ą  różnym colom, n ad a j ą  f a rbę  i p o ­
ł ysk  za j ednorazowetn  pociągnięc iem,  
w y sy ch a j ą  w niewielu g o dz i na c h  “i t a ń ­
sze są od o l e j n y c h ; farby do fasad, roz­
puszcza lne  we wapn i e  do ko l orowani a  

b ud y nk ó w w 80 kolorach.
W szelkie g a tu n k i lakierów  k ra jo ­

wych, i  zagran icznych

P ę d z l e
z naj l ep i e j  r e n o m o w a n y c h  f abryk  
T e k t u ry  dachowe ,  tor  pogazowy i d r ze ­
wny,  m as a  t e rowa,  asfal t ,  cement ,  gips.

Oliwy do maszyn i sm arow idło  do osi 
żelaznych .— Pasy skórzane do m aszyn.—  
Pasy gumowe do maszyn — Gurty kono­

pne do maszyn.

N o w o ś ć !
Lniane napuszczane pasy do

i td.  i td.  polecają
maszyn

*  ILU. ILU. JIUIUCMJcl

i Hubner i Hanke
w e  L w o w i e . 20(9-?)

 ̂ K a r t y  wzorów,  cenniki  i speeya lne  
- f  ofer ty n a  żądań , e  gr a t i s  i f ranco.
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Ignaey
FLANDORFFER

PZ
po leca  swe <$.d  i

|  wina kuraeyjne, § 
J Gabinetowe, białe § 
|  i ezerwone, Szan. i 
I Gośeiom kąpielo-J 
|  wym i Turystom. |
I  D o  n a b y c i a  w  w i ę k -  jf 
j| s ^ y c h  h a n d l a c h  ii i*e- fj 
1 s t a u r a c y a c l i .  32 (2-12) I

D rukiem  J .  P isza  w Tarnow ie.


